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I. W SPÓ ŁC Z ESN E  K O ŚC IE L N E  R U CH Y  L A IK A T U

W s p ó l n o t y  n e o k a t e c h u m e n a l n e

U p o d staw  ru c h u  n eo k a tech u m en a ln eg o , czyli tzw . „d rog i n eo k a te ch u - 
m e n a ln e j”, z n a jd u je  się ew angeliczne  w ezw an ie  do „n aw ró cen ia” (metanoia). 
N a konieczność  n aw ró c e n ia  w sk azu je  tak że  Sobór W a ty k a ń sk i II  oraz 
w spółczesne n au czan ie  p ap ie sk ie  J a n a  P a w ła  II.

1. Z h istorii ruchu neokatechum enalnego

P oczą tek  ru c h u  p rz y p a d a  na  ro k  1964. N a p rzed m ieśc iu  M ad ry tu , w  P a - 
lo m eras A ltas , zam ieszk a ł w śró d  s lum sów  pod m ie jsk ich  m łody  H iszp an  K iko 
A r g ü e l l o  w raz  z k ilk o m a  to w arzy szam i, by  dzielić  los n a jb ied n ie jszy ch  
i w ydziedziczonych . K iko  p rzeszed ł p rz e d te m  przez  a te izm  i oczyszczające 
c ie rp ien ie , by m ógł się s tać  za łożycie lem  now ego ru ch u . P rz e d s ta w ia ją c  sa ­
m ego sieb ie , po w ied z ia ł na  z e b ra n iu : „ Je s te m  tym , k tó ry  się  czu je  u m iło w a­
ny p rzez  C h ry s tu sa , chociaż je s tem  g rzeszny  i nędzny . In n i m n ie  kochali, 
gdy  b y łem  zdrow y, gdy s tud iow ałem , gdy b y łem  pożyteczny, gdy  daw a łem  
i u d z ie la łem  siebie. N a to m ia s t On, C h ry s tu s  — ja k  czu ję  — u m iło w ał m nie 
b ez in te reso w n ie , jak o  g rzeszn ik a  i jak o  n iew iern eg o ...” 1

W łaśn ie  ta k ie  św iad ec tw o  d aw an e  p rzez  K iko  i jego tow arzyszy , d z ie lą ­
cych w a ru n k i i tru d n o śc i ubogich, dop row adziło  do p o w stan ia  p ie rw sze j 
w spó lno ty , w  k tó re j zaczęło się czy tan ie  P ism a  Ś w iętego  i g łoszen ie  „D obrej 
N ow iny” ubogim . Z aczęła  się k a tec h izac ja  jak o  „k e ry g m a” ·— ja k o  g łosze­
n ie  S łow a po łączone ze św iad ec tw em  życia. R ezu lta tem  b y ła  koinonia ,  czyli 
w spó lno ta . N ow ego ro zm ach u  n a b ra ła  p ra c a  k a tec h izacy jn a , gdy do g ru p y  
p rzy łączy ła  się m łoda  la u re a tk a  fizy k i i teo log ii — C a rm e n  H e r m a n d e z .  
P rzez  p ew ien  czas p ra c o w a ła  p rz e d te m  w  N a z a re t i p o szu k iw a ła  d rog i do 
ew angelicznego  zaan g ażo w an ia  sieb ie . Z n a laz ła  ją  w śró d  ubog ich  n a  p rz e d ­
m ieściach  M ad ry tu . O d tąd  zaczęła  się w ie lk a  ep o p e ja  ru c h u  n eo k a te ch u m en a l­
nego. P o w sta ła  w sp ó ln o ta  m o d litew n a , k tó ra  stopn iow o  w y p raco w y w ała

* R ed a k to re m  n in ie jszeg o  b iu le ty n u  je s t ks. E ugen iu sz  W e r  o n  SAC, 
O łtarzew .

1 G. Z e  v i n  i, U c a m m in o  neocatecum enale ,  w  p racy  zb io ro w e j: M o ­
v im e n t i  ecclesiali con tem porane i .  D im en s ion i  s toriche  teologico-sp ir itua li  
ed apostoliche, R om a (1980), 236n.
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w łasn ą  litu rg ię  d o sto sow aną  do p o trzeb  środow iska . W ciągu  trz ech  la t zos­
ta ły  ro zw in ię te  zasadn icze  fo rm y  dz ia ła lnośc i ru c h u  neo k a tech u m en a ln eg o .

Ż ycie  te j p ie rw sze j w spó lno ty , o p a rte  n a  w zorze p ie rw sze j gm iny  je ro ­
zo lim sk ie j, zaczęło p ro m ien io w ać  n a  otoczenie, p rzy c iąg a jąc  coraz w ięcej 
osób n iew ie rzący ch  czy o d d a lonych  od K ościoła. W kró tce  zw rócili n a  to 
u w agę  proboszczow ie sąs ied n ich  p a ra f ii  w  M adrycie . Z ap rag n ę li, by  także  
n a  te re n ie  ich p a ra f ii  p ro w ad zo n a  b y ła  k a tec h izac ja  p rzez  K iko i jego  
tow arzyszy . W yn ik i te j p ra c y  p rzesz ły  w sze lk ie  o czek iw an ia , pom im o że 
ś ro d o w isk a  by ły  inne , n iż  n a  p rzed m ieśc iu  P a lo m era s  A ltas .

Z ko le i sp ra w ą  w sp ó ln o t n eo k a te c h u m e n a ln y c h  za in te re so w a ł się a rc y ­
b isk u p  M a d ry tu  C asim iro  M о г с i 11 o, za leca jąc  p ro w ad zen ie  te j p ra c y  n a  
te re n ie  in n y ch  p a ra f ii  sw ej diecezji. T akże inne  d iecezje  z ap rag n ę ły  gościć 
u sieb ie  K iko  i jego  św ieck ich  pom ocn ików  d la  p rzep ro w ad zen ia  „ rek o lek ­
c ji” k a tech izacy jn y ch .

W pięć la t później, w  ro k u  1969, ru c h  n e o k a te ch u m en a ln y  zaczął się ro z ­
w ijać  w e W łoszech. Do R zym u p rzy b y ła  z H iszp an ii g ru p a  członków  ru c h u  
i o sied liła  się na  p rzed m ieśc iu  B o rg h e tto  L a tino . K a rd y n a ł w ik a riu sz  R zym u, 
A ngelo  d e l l ’ A e q u a  ( t  1972), u d z ie lił zezw olen ia  d la  K iko, C a rm en  i ks. 
F ran cesco  С u p  p i n  i n a  zap o czą tk o w an ie  „k a te c h iz a c ji” w  jed n e j z rz y m s­
k ich  p a ra f ii . W te n  sposób p o w sta ła  p ie rw sza  w sp ó ln o ta  n e o k a te c h u m e n a ln a  
w  R zym ie. O d tąd  zaczęła  się p ra c a  na. te re n ie  d iecezji rz y m sk ie j i w  całych 
W łoszech. Z aczęto  m ów ić o „drodze  n e o k a te c h u m e n a ln e j”. W ęd ru jące  zespo­
ły  złożone z ludz i św ieck ich  i k a p ła n a , z ap raszan e  przez  p roboszczów  i b is ­
k u p ó w  w łosk ich , p rzechodz iły  od p a ra f i i  do p a ra f i i  i od d iecezji do d iecezji, 
tw o rząc  w szędzie  w sp ó ln o ty  n eo k a te ch u m en a ln e .

Od ro k u  1972 ru c h  n e o k a te c h u m e n a ln y  zaczął się upow szechn iać  w  in ­
n y ch  k ra ja c h  e u ro p e jsk ic h  oraz  w  A m eryce  Ł ac iń sk ie j.

W edług  d an y ch  z ro k u  1979 ru c h  ro zp rze s trzen ił się już na  w szystk ie  
k o n ty n en ty . L iczy ł w ted y  3050 w sp ó ln o t ro zs ian y ch  w  1584 p a ra f ia c h , w śród  
390 d iecezji i 51 k ra jó w  św ia ta , w  te j liczbie rów n ież  i w  Polsce. N a m iędzy ­
n a ro d o w e  s p o tk a n ie 2 p rzed s taw ic ie li ru c h u  w  r. 1983 (8 — U  lutego) p rz y ­
b y li z P o lsk i 2 b isk u p i i 15 księży . T akże  K ościół a n g lik a ń sk i z a p ra g n ą ł goś­
cić u  sieb ie  zespoły  ru ch u  neo k a tech u m en aln eg o . B yły one p rzez  an g lik an ó w  
p rzy jm o w an e  z rad o śc ią , a  n a w e t z en tu z jazm em , p rzy czy n ia jąc  się  tym  
sam ym  do u m a c n ia n ia  w ięzi ekum enicznych .

2. Is to tn e  e lem en ty  ru c h u  n eo k a tech u m en a ln eg o

W  ru c h u  n eo k a te ch u m en a ln y m  dokonu je  się stopn iow e „n a w ra c a n ie  
s ię” ch rze śc ijan in a  ży jącego  w  sw ej rodzin ie , p a ra f i i  i d iecezji. W te n  sposób 
zaczyna się i re a lizu je  ew angeliczna  odnow a d u sz p a s te rsk a  i , k a tec h e ty czn a  
w śró d  lud z i dorosłych . D okonu je  się ona w  m ałych  zespołach , liczących  od 
30 do 40 osób dorosłych , w yw odzących  się z n a jro zm a itszy ch  środow isk , bez 
ró żn icy  s ta n u  i zaw odu. W edług  K iko A r  g ü  e 11 о 3 n ie  m ożna ty c h  zespo­
łów  u to żsam iać  a n i z g ru p a m i n ie fo rm a ln y m i, an i z o rg an izac jam i k a to lic ­
k im i, a n i z ru c h a m i duchow ości ch rześc ijań sk ie j, a n i z żad n y m i g ru p am i 
ty p u  e lita rn eg o , a n i też  z tzw . g ru p a m i podstaw ow ym i, k tó re  p o ja w ia ją  się 
obecn ie  p ra w ie  w szędzie . N a to m ia s t je s t to d roga  g łębokiego  n aw ró cen ia  się 
po chrzcie, podzie lona  n a  e tap y , by  m óc odnaleźć p e łn ię  życia  c h rz e śc ija ń ­
sk iego w  K ościele. J e s t  to  m ianow ic ie  k o n k re tn a  p ró b a  ożyw ien ia  ide i 'o raz  
in s ty tu c ji p ie rw o tn eg o  k a te c h u m e n a tu , z p ie rw szy ch  w ieków  c h rz e śc ija ń ­
s tw a , w  w a ru n k a c h  życia  w spółczesnego  K ościoła. J a k  w iadom o, w  p ie rw ­
szych w iek ach  k an d y d ac i do ch rz tu  p rzech o d z ili zap lan o w an e  z gó ry  ok resy  
p rzy g o to w an ia , p o leg a jące  na  zap o zn an iu  się z P ism em  Ś w iętym , n a  s to p ­
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2 W edług  in fo rm a c ji „S łow a P ow szechnego” z dn. 8.I I .1983 r.
3 G. Z e V i n  i, a rt . cyt., 240.
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n iow ym  w p ro w a d z a n iu  w  ob rzędy  i życie sak ra m e n ta ln e . D okonyw ało  się 
to  w szystko  pod  k o n tro lą  K ościo ła  i za p rzy zw o len iem  w sp ó ln o ty  kośc ie lne j. 
Z espoły  k a te c h u m e n a ln e  m a ją  w ięc jak o  zad an ie , aby  w  p a ra f ii  być zn a ­
k iem  m isy jnego  K ościoła. M ają  one u k azy w ać  d rogę p o zy sk iw an ia  ty ch , co 
s to ją  n a  uboczu, lu b  z d a la  od w ia ry . P a w e ł  V I, m ów iąc  o ru c h u  neo- 
k a te c h u m e n a ln y m , 4 p o d k reś lił, że n eo k a te c h u m e n a t n ie  zam ie rza  p o m n ie j­
szać a n i znosić obecnej p ra k ty k i ch rz tu  dzieci, a le  chce p rzypom nieć  i od ­
now ić m etodę  s to p n io w ej i in te n sy w n e j ew an g elizac ji, w ed łu g  w zorów  k a te ­
c h u m e n a tu  p ie rw szy ch  w iek ó w  ch rze śc ijań s tw a . S tąd  w yw odzi się n azw a 
„ n e o k a te c h u m e n a t” o raz  „ ru ch  n e o k a te c h u m e n a ln y ”. O dpow iada  to  p o trz e ­
bom  w spółczesnego  K ościo ła  i ró w nocześn ie  nauce  S ob o ru  W aty k ań sk ieg o  
II  zm ierza jącego  do od rodzen ia  życia  w sp ó ln o t p a ra f ia ln y c h  w  K ościele.

W rzeczy  sam ej, chodzi tu  o w ych o w an ie  do w sp ó ln o ty  K ościoła, do tego  
co zaw ie ra  się  w  sam ej nazw ie  Ecclesia  (Z w ołanie). S ta je  się to  m ożliw e 
w ów czas, k ied y  ch rze śc ijan in  z rezy g n u je  ' ze sw oich  o sob istych  sy m p a tii 
i a n ty p a tii , by m óc odnaleźć się w e w spólnocie . Do tego p o trzeb n a  je s t śm ierć  
sam em u  sobie i w yn iszczen ie  sw ego ,,ja ” (ken o s is ), ab y  m ógł w  n a s  żyć 
C h ry stu s . R uch  odw o łu je  się tu ta j  do sy m b o lik i ch rz tu  zan u rza jąceg o  nas 
w  śm ierć , by m óc z m artw y ch w s tać  z C h ry stu sem . S ta je  się to m ożliw e 
przez  m iłość. „ Je ś li m iło w an ie  — m ów i K iko A r g ü e l l o  — oznacza ca łko ­
w ite  o ddan ie  się d rug iem u ... je s t rzeczą  ja sn ą , że dopók i w  n as n ie  zo stan ie  
zw yciężona śm ie rć  p rzez  zm artw y ch w s tan ie  Jezu sa  C hrystu sa , to  n ie  m oże­
m y m iło w ać” 5. D la tego  w  n eo k a te ch u m en ac ie  m ocno je s t s ta w ia n a  sp ra w a  
z a p a rc ia  sieb ie  i u m iło w an ia  k rzy ża  C hrystu sow ego , ab y  m ożna do jść  do 
pełnego  ro zw o ju  m iłości.

W spó lno ta  k o śc ie lna  p o w sta je  z m iłości i jedności. M iłość i jedność  poz­
w a la ją  K ościołow i o d n a jd y w ać  sw ój p ie rw o tn y  k sz ta łt , k tó rego  p raw zó r 
w idz im y  w  gm in ie  . je ro zo lim sk ie j. W te n  sposób K ośció ł o d n a jd u je  sieb ie  
w  sw o je j p ie rw o tn e j p o stac i jak o  „ lud  z jed n o czo n y ” p rzez  D ucha Św iętego  
(por. K K  4).

3. E tap y  k a te c h u m e n a tu

Ja k  się m ożna już dom yślać, k a te c h u m e n a t s tan o w i d ługą  d rogę p rz y ­
g o to w u jącą  do życia  w  p e łn i ch rześc ijań sk iego . N a tę  d rogę  sk ład a  się sześć 
etapów . Są to  m ianow ic ie : 1) p rzep o w iad an ie  kerygm y , 2) p re k a te c h u m e n a t, 
3) p rze jśc ie  do k a te c h u m e n a tu , 4) k a te c h u m e n a t, 5) w ybór, 6 ) odnow ien ie  
p rzy rzeczeń  ch rzcie lnych .

1) P r z e p o w i a d a n i e  k e r y g m y .  R ozpoczyna się w  p a ra f ii  od za­
pow iedzi p rz y ja z d u  zespo łu  k a tec h u m en a ln eg o  przez  proboszcza. N a w szy st­
k ich  m szach  n ied z ie ln y ch  zap o w iad a  się rozpoczęcie  k a te c h u m e n a tu  oraz 
po rząd ek  p rac  k a tec h izacy jn y ch  d la  ludz i do rosłych  (dw a z e b ra n ia  w  c iągu  
ty g o d n ia  w  godzinach  w ieczornych). O d tąd  ek ip a  k a tec h is tó w  (k ap łan  i k ilk u  
ludzi św ieck ich ) zaczyna p ro w ad zen ie  dw um iesięcznego  k u rs u  k a tec h iza - 
cyjnego. B udow a k ażd e j k a tec h ezy  je s t tró jcz ło n o w a: S łow o — L itu rg ia  — 
W spólnota.

K atechezy  w stęp n e  m a ją  jak o  zad an ie  p rzed s taw ić  sens k a te c h u m e n a tu  
i ob jaśn ić  e ta p y  d rog i k a te c h u m e n a ln e j, s ięg a jąc  do w łasn y ch  dośw iadczeń  
i p rzeżyć osób k a tech izu jący ch . P rz e d s ta w ia  się w  za ry s ie  sy tu a c ję  cz łow ie­
k a  w  św iecie  i ch rze śc ijan in a  w  K ościele. P re z e n tu je  się K ościół jak o  sa ­
k ra m e n t zbaw ien ia  — w ed łu g  S obo ru  W aty k ań sk ieg o  II.

N as tę p u ją  dw ie  k a tech ezy  d ia logow ane  z u czestn ik am i, aby  ich  usposo-

4 T a m ż e , 241.
5 T am że ,  242.
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b ić  do p rzy jęc ia  k erygm y . K atechezy  te  u w zg lęd n ia ją  ta k ie  p y ta n ia  jak : 
K im  je s t Bóg d la  ciebie? K im  je s te ś  ty? J a k i  sens m a tw o je  życie?

Z ko le i p rzep ro w ad za  s ię  dw ie  k a tec h ezy  na te m a t  C h ry stu sa  i Jego  
ap o sto lsk ieg o  p rzep o w iad an ia .

N as tę p u je  nab o żeń stw o  p o k u tn e , k tó re  u sp o sab ia  u czestn ików  do p rz y ­
jęc ia  sa k ra m e n tu  po k u ty .

K a tech ezy  p rzed s taw ia ją , w  ja k i sposób Bóg p rzem aw ia  do cz łow ieka 
w  h is to r i i zb aw ien ia : A b ra h a m  jak o  w zó r w ia ry ; w y jśc ie  z E g ip tu  jako  ob ­
ra z  w y zw o len ia  cz łow ieka  z n iew o li g rzechu . N astęp u je  po ty m  nabożeństw o  
S łow a Bożego n a  te m a t ' zn aczen ia  B ib lii w  życiu  K ościo ła  i cz łow ieka w ie ­
rzącego . N a zakończen ie  tego  n ab o żeń stw a  b isk u p  w ręcza  k ażd em u  P ism o 
Ś w ięte .

O kres p rzep o w iad an ia  k e ry g m y  kończy  się trzy d n io w y m  „w spó łżyciem ” 
(c o n v iv e n za ) 6, w  czasie k tó reg o  do k o n u je  się p o g łęb ien ie  sensu  h e b ra jsk ie j 
o ra z  ch rz e śc ija ń sk ie j „p a sch y ” o raz  E u c h a ry s tii w  życiu  K ościoła. W tedy 
do p ie ro  sp ra w u je  się M szę św. w e w spólnocie . N as tęp u je  w y m ian a  d o św iad ­
czeń, d o k o n y w an a  p rzez  uczestn ików . „W spółżycie” p ro w ad z i do u k sz ta łto ­
w a n ia  się m ie jscow ej w sp ó ln o ty  n eo k a te c h u m e n a ln e j i kończy się w y b o rem  
odpow iedz ia lnego  p rzed s taw ic ie la  w sp ó ln o ty  oraz  k ilk u  jego w sp ó łp raco w n i­
ków . K atecheci, k tó rzy  g łosili k ery g m ę p o w ra c a ją  do sw oich w spó lno t m a ­
c ie rzy sty ch  i c zu w ają  z d a le k a  n a d  now o u k sz ta łto w a n ą  w spó lno tą .

2) P r e k a t e c h u m e n a t .  N a s tę p u je  k o le jn y  e ta p  życia  w spó lno ty , 
trw a ją c y  około dw óch  la t. W ty m  okres ie  u m acn ia  się w ia rę  w sp ó ln o ty  przez 
s łu ch an ie  S łow a Bożego, sp raw o w an ie  E u c h a ry s tii i osob istą  m od litw ę. D o­
k o n u je  się u m acn ian ie  w ięzów  w e w spólnocie . W szyscy dzie lą  się sw oim i 
n iep o k o jam i i p ro b lem am i, a  ta k ż e  rad o śc iam i. U rzeczy w istn ia  się w ted y  
p rze jśc ie  od w ia ry  tra d y c y jn e j, ś rodow iskow ej k u  w ie rze  z w łasnego  w y b o ­
r u  i b a rd z ie j św iadom ej. J e s t  to  ró w n ież  u p rzy w ile jo w an y  czas oczyszcze­
n ia  kenosis  o raz  n aw ró cen ia . P o ja w ia ją  się p ie rw sze  sprzeczności, w y n ik a ją ­
ce z różn ic  u sp o so b ien ia  członków , pog lądów  itp .

W ty m  o k res ie  członkow ie z b ie ra ją  się dw a razy  w  ty g o d n iu : ra z  n a  
s łu ch an ie  S łow a, d ru g i ra z  n a  u czestn iczen ie  w  E u ch ary stii. Te sp o tk an ia  
są  s ta ra n n ie  p rzy g o to w y w an e  p rzez  5— 6  osób.

P o n ad to  ra z  w  m iesiącu  odbyw a się „dzień  w sp ó łży c ia”, w  czasie k tó re ­
go uczestn icy , w  o p a rc iu  o S łow o Boże, d o k o n u ją  w y m ian y  sw oich  d o św iad ­
czeń i dz ie lą  się sw oim i tru d n o śc ia m i, sp o ty k an y m i n a  drodze życia ch rze ś­
c ijań sk ieg o  w  k o n k re tn y c h  w a ru n k a c h , w  rodz in ie , w  p racy  zaw odow ej 
i w  spo łeczeństw ie.

Po u p ły w ie  około dw óch  la t  p o w ra c a ją  k a tech ec i, k tó rzy  n a  p oczą tku  
p rzep o w iad a li kery g m ę, by  p rzygo tow ać  n eo k a te ch u m en ó w  do p ierw szego  
g ło sow an ia  n a d  dopuszczen iem  do k a te c h u m e n a tu . D okonu je  się to w  czasie 
trzy d n io w y ch  rek o lek c ji, w  k tó ry c h  om aw ia  się zasadn icze  w ym ogi E w an g e ­
lii, a  m ian o w ic ie : „po rzucen ie  w szystk iego” d la  K ró les tw a ; „c ia sn ą  b ra m ę ” 
w io d ącą  do n ieb a ; „n ies ien ie  k rzy ża  n a  co d z ień ”, itp .

3) P r z e j ś c i e  d o  k a t e c h u m e n a t u .  Po p ie rw szy m  g łosow an iu  
rozpoczyna  się k o le jn y  o k res d w u le tn i. W spó lno ta  k o n ty n u u je  sw oje „ n a ­
w ró cen ie  s ię” do Boga, s to su jąc  te ra z  now ą m etodę  p racy . K ażdy  m iesiąc 
zo s ta je  pośw ięcony  n a  zg łęb ian ie  co raz  to  innego  w y d a rz e n ia  z h is to rii 
zb aw cze j: A b ra h a m  i p a tr ia rc h o w ie , M ojżesz i w y jśc ie  z E g ip tu , z iem ia  
o b iecana , w ygnan ie ... aż do ponow nego  p rzy jśc ia  P a n a  i Jego  K ró les tw a . 
K ażd y  z u czestn ik ó w  o p raco w u je  jed n o  ze zbaw czych  w y d arzeń , k tó re  w e 
fo rm ie  k a tec h ezy  o m aw ia  w  czasie n ab o żeń stw a  w e w spólnocie.

W ty m  okres ie  rozw aża  się p rzeszkody  u tru d n ia ją c e  pe łne  p rzy lg n ięc ie

8 T a m że ,  244.
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do C h ry stu sa , ja k im i są: p ien iądz , k a r ie ra , p rzy w iązan ie  do osób i rzeczy  
o raz  do sw ojego  „ ja ”. K ażdy  u s iłu je  w yzw olić  się od w sp o m n ian y ch  fo rm  
zn iew olen ia .

Pod  kon iec  tego  o k re su  odbyw a się d ru g ie  g ło sow an ie  n ad  dopuszcze­
n iem  do k a te c h u m e n a tu . W  czasie re k o le k c ji d o k o n u je  się w obec b isk u p a  
w yrzeczen ie  się  bożyszcz tego  św ia ta . Z achęca  się k an d y d a tó w  do sp rz e d a ­
ży sw ych  d ó b r i ro zd an ia  ich  m iędzy  ubog ich  ab y  m ożna sw obodn ie iść za 
ubog im  C h ry stu sem .

4) K a t e c h u m e n a t .  O kres te n  t rw a  tr z y  la ta  i m a  ogrom ne zn acze­
n ia  d la  p e łn e j fo rm a c ji k a tec h u m en ó w . W ty m  czasie d o k o n u je  się w p ro ­
w ad zen ie  w  p ra k ty k ę  au te n ty c z n e j m o d litw y  o sob iste j o raz  w  duchow ość 
dz ięk czy n ien ia  i w ie lb ie n ia  Boga. R ok p ie rw szy  je s t pośw ięcony  w p ro w a d z e ­
n iu  w  d u ch a  m o d litw y  p sa lm ó w  i w  u m ie ję tn o ść  k o rz y s ta n ia  z p sa łte rz a  
jak o  p o d ręczn ik a  m od litw y . P rz y k ła d a  się w ie lk ą  w agę  do u m ie ję tn o śc i k o ­
rz y s ta n ia  ze S łow a Bożego, do u czestn iczen ia  w  E u c h a ry s tii o raz  do życia 
w e w spó lnocie  w łasnego  środow iska .

C ały  ro k  d ru g i zo sta je  pośw ięcony  rozw ażan iom  n a d  Credo.  R ów nocze­
śn ie  k a tec h u m en i n a b ie ra ją  u m ie ję tn o śc i w y ja śn ia n ia  p ra w d  zaw arty ch  
w  S k ład z ie  A posto lsk im . Tę u m ie ję tn o ść  w y k o rz y s tu ją  p ra k ty c z n ie  w  czasie 
odw iedz in  ro d z in  w  p a ra f ii.

T rzeci ro k  zosta je  ponow nie  pośw ięcony  p e łn ie jsze j p ra k ty c e  życia m o­
d litew nego . K a tech u m en i g ro m ad zą  się w  koście le  p a ra f ia ln y m  p rzed  ro zp o ­
częciem  p racy  n a  odm ów ien ie  m o d litw y  b rew ia rzo w e j (L a u d e s ) i n a  pó łgo­
dz in n e  ro zm y ślan ie  w  m ilczen iu . W ieczorem , sp o ty k a ją  się ponow n ie  n a  od­
m a w ia n iu  n ieszpo rów  o raz  n a  w y s łu ch an iu  ka tech ezy , pośw ięcone j om ów ie­
n iu  tre śc i M o d litw y  P a ń sk ie j (Ojcze nasz).

5) W y b ó r .  O kres „ w y b o ru ” trw a  około dw a la ta  i n a leży  do n a jb a r ­
dziej an g ażu jący ch  i m ozolnych. W szyscy cz łonkow ie zo s ta ją  w ezw an i, by 
„żyć sw oim  duchow ym  k a p ła ń s tw e m ”, sp ra w u ją c  duchow y k u lt w  św ią ty n i 
n ie  uczyn ione j rę k a m i lu dzk im i; ży ją  w  d u ch u  dziękczyn ien ia , czyli w  d u ­
chu  n ie u s ta ją c e j E u ch a ry s tii , jak o  k ró lo w ie  i p ro rocy ; ży ją  w śró d  ludz i p e ł­
n iąc  sw o ją  m is ję  L u d u  Bożego, k tó ry  je s t „ sa k ra m e n te m ” d la  św ia ta , k ie ro ­
w a n i tą  m iłością , ja k ą  Bóg żyw i w  s to su n k u  do ludzi, a  p rzed e  w szy stk im  do 
złych  i do g rzeszn ik ó w  (K. A r g i i e l  l o ) 7.

Ci członkow ie ru ch u , k tó rzy  są  go tow i do re a lizo w an ia  tak ieg o  zam ie ­
rz e n ia  Bożego, zo s ta ją  dopuszczen i do „w y b o ru ”. Sam  „w y b ó r” d o k o n u je  się 
w  czasie u ro czy s te j litu rg ii, podczas k tó re j ich  im io n a  zo s ta ją  w p isan e  do 
„K sięg i Ż ycia” (Łk 10, 12). O d tąd  m a ją  się s ta rać , by  być doskonałym i, ja k  
O jciec N ieb iesk i je s t d o skona ły  (M t 5, 48).

6 ) O d n o w i e n i e  o b i e t n i c  c h r z c i e l n y c h .  J e s t  to  o s ta tn i o k res  
„drogi n e o k a te c h u m e n a ln e j” . K atech u m en i, k tó rzy  doszli do tego e tapu , m a ją  
żyć w  św iadom ości, że są  „p rzybyszam i i p ie lg rzy m am i n a  ty m  św iecie  ocze­
k u jący m i z B oską rad o śc ią  n a  „p rze jśc ie  do o jczyzny  n ieb ie sk ie j” (K. A  r-  
g ü  e 11 o). S p e łn ia  się w te d y  w  n ich  słow o P ism a: „ Je s t p o n ad to  w ie le  innych  
rzeczy, k tó ry ch  Jezu s  dokonał, a  k tó re , gdyby  je  szczegółow o opisać, to sądzę, 
że cały  św ia t n ie  pom ieściłby  ksiąg , k tó re  by  trz e b a  n ap isać” (J 21, 25).

Z pow yższego dość pobieżnego  op isu  w y n ik a , że ru c h  w sp ó ln o t n eo k a te - 
ch u m en a ln y ch  je s t ra d y k a ln y m  ru c h e m  odnow y życia  ch rześc ijań sk ieg o  od 
sam ych  jego k o rzen i i p o d staw . W ychodząc z ew an g e lijn e j kon ieczności 
„n aw ró cen ia”, w  o p a rc iu  o Słow o Boże, k tó re  się u to żsam ia  z C h ry s tu se m  — 
z Jego życiem , śm ie rc ią  i zm a r tw y c h w s ta n ie m  — p ro w ad z i człow ieka do no­
w ego „n a ro d zen ia  s ię” , do „now ego s tw o rz e n ia ” o raz  do życia „w  D uchu  
i p raw d z ie”. To now e n a ro d zen ie  się do k o n u je  się w  K ościele m iejscow ym

4 T am że ,  249.
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(w p a ra f ii) , k tó ry  o d n aw ia  się od w e w n ą trz  jak o  w sp ó ln o ta  n aw ró cen ia , 
w sp ó ln o ta  w ia ry , w sp ó ln o ta  „ k o m u n ijn a ” o raz  jak o  w sp ó ln o ta  p rz e p o w ia d a ­
n ia . W  te n  sposób n eo k a te c h u m e n a t p rzy czy n ia  się  do ro z k w itu  w szelk ich  
posług  i ch a ry zm a tó w  koście lnych . N ie trz e b a  dodaw ać, że n e o k a te c h u m e ­
n a t s ta je  się zn ak o m itą  szko lą  ap o s to ls tw a  św ieck ich  w  p a r a f i i8.

W arto  zw rócić  uw agę, że ru c h  n e o k a te ch u m en a ln y , w y ch o w u jąc  now ych  
ch rześc ijan , s ta je  się rów nocześn ie  d rogą  do re a liz a c ji h u m an izm u  ch rze ś­
c ijań sk ieg o  o raz  now ej cy w ilizac ji m iłości.

ks. E u g en iu sz  W ero n  S A C , O łta rzew

II. R O LA  I ZN A C ZE N IE  K A PŁ A N A  
W O R G A N IZ A C JA C H  LU D Z I ŚW IE C K IC H

W n in ie jszy m  o p raco w an iu  a u to r  p ra g n ie  p rzed s taw ić  s tu d y jn y  d o k u ­
m e n t w y d an y  p rzez  P a p ie sk ą  R adę  do S p ra w  L a ik a tu , p t. K a p ła n  w  org an i­
zacjach  św ieck ich .  Is to ta  i pos łann ic tw o ,  1981. D o k u m en t pog łęb ia  po jęcie  
i z ro zu m ien ie  p osług i k a p ła n a  o raz  is to tę  jego p o s łan n ic tw a  w  ró żn y ch  z rze­
szen iach  i zw iązk ach  św ieck ich . N aw iązu jąc  do w zg lęd n e j au to n o m ii św ia ta , 
d o k u m en t p o d k re ś la  znaczen ie  p a ra f ii  i d iecezji w  dziele g łoszen ia  E w a n ­
gelii, a  z a razem  a k c e n tu je  zn am ien n ie  zad an ie  p osłann icze  ludz i św ieck ich . 
M ają  on i być zn ak ie m  zb aw ien ia  w  św iecie  o raz  p o m o stem  m iędzy  św ia tem  
i K ościołem . Z łączen i w  p rzed s taw ic ie lsk ich  i u w ie rzy te ln io n y ch  g ru p ach  
w szelk iego  ro d z a ju  re lig ijn y c h  s to w arzy szeń  św ieck ich , m ogą w y d a tn ie  
w spom agać  p ra c ę  tr a d y c y jn y c h  s t ru k tu r  K ościo ła  i p rzyczyn iać  się  do u rz e ­
czy w istn ien ia  Jego  zadań .

W ydajność  p ra c y  w sp ó ln o ty  św ieck ich , a  w  p ew n y m  s to p n iu  je j egzys­
ten c ja , zależy  od obecności w  n ie j księdza , od jego  k a p ła ń sk ie j posług i. K a ­
p ła n  bow iem  w y p e łn ia ją c  sw ą u rzęd o w ą  m isję , sp ra w u je  zb aw ien ie  będące 
dzie łem  C h ry stu sa .

D o k u m en t je s t sk ie ro w a n y  do b iskupów , rząd có w  d iecezji, do członków  
zrzeszeń  i o rg an izac ji św ieck ich , do w szy stk ich  k ap łan ó w , a  zw łaszcza do 
tych , k tó ry m  zo sta ła  p o w ie rzo n a  d u sz p a s te rsk a  tro sk a  o w szelk iego  ro d za ju  
o rg an izac je  św ieck ich  w  K ościele.

1. B aza  w y jśc io w a  d o k u m en tu

T ek s t d o k u m en tu  sk ła d a  się  z w p ro w ad zen ia , e lem en tó w  założeń  te o lo ­
g icznych  o raz  zasto sow ań  d u szp as te rsk ich . W ychodzi od p o d staw y  b ib lijn e j 
i soborow ej, a  zw łaszcza z n a u k i o ch a ry zm atach . J e s t  o p a rty  o św iadom ość, 
że ju ż  w  p o czą tk ach  K ościo ła  p o w sta ły  w  poszczególnych  gm in ach  g ru p y  
w ie rn y ch , k tó re  p rzy jm o w a ły  n a  sieb ie  odpow iedzia lność  za w ie lo rak ie  z a ­
d a n ia  w spó lno ty . W poczuciu , że są  „ w y b ran y m  p lem ien iem ” i „k ró lew sk im  
k a p ła ń s tw e m ” (1 P  2, 9), w ie rn i d z ie lili się  w szy stk im i ow ocam i m iło s ie rdz ia  
O jca, ob jaw ionego  w  Jezu s ie  C h ry stu s ie  к

P e łn o m o cn ik iem  tego  „w y b ran eg o  p o k o len ia” by ł od po czą tk u  k ap łan , 
u rzędow o  o d p ow iedz ia lny  za au ten ty czn o ść  n a u k i C h ry s tu sa  i za p ra w id ło ­
w e p rzeży w an ie  k a p ła ń s tw a  w spó lnotow ego . R ola i znaczen ie  k a p ła n a  w  o r ­

8 T a m że ,  265 G. Z e v i n i  p o d a je  różno języczną  l i te r a tu rę  n a  te m a t d rog i 
n eo k a te c h u m e n a ln e j. M iędzy  in n y m i: A. L a u r e a t i n  — M.  D u j a r i e r ,  
C atéchum ena t .  D onnées  de l’h is to ire  et p erspec tives  nouvelles ,  P a ris  1969; 
Y. V e r n e t t e  —  H. В o u  r  g e o i s, Seron t- i l s  chrét iens?  L yon  1975; E. L  o- 
d i, In iz ia z io ne  — ca tecum ena to ,  w : Dizionario teologico-in terd isc ip l inare ,  
t. II , T o rino  1977, 290—299.

1 P o r. P ä p s tlic h e r  R a t fü r  d ie  L a ien , P ries ter  in  L a ienvere in igu ng en ,  
S e in  u n d  S en d u n g ,  V a tik a n s ta d t, 1981, s. 7.



g an izac jach  św ieck ich , m a d la tego  sw e źród ło  jedyn ie  w  zbaw czej w oli O jca, 
k tó ry  się o b jaw ił i u rzeczy w is tn ił w  C hrystu sie . K ap łan  u m ożliw ia  je d n o s t­
kom  i w sp ó ln o to m  sp o tk an ie  z P an em  zb aw ia jący m . Im  p rzek azu je  sk a rb y  
w iary . T e ren em  zaś szczególnie p o d a tn y m  d la  tego  ro d z a ju  d z ia ła ln o śc i są 
różnego  ro d z a ju  o rg an izac je  k a to lick ie . S ta ją c  się  ich  a sy s te n te m  du ch o w ­
nym , k a p ła n  p rzy b liża  dzis ie jszem u św ia tu  Boga, w e w spó lnym  d z ia łan iu  ze 
św ieck im i. Id e n ty f ik u ją c  się  m ąd rze  ze w sp ó ln o tą , n ie  m oże jed n ak ż e  u t r a ­
cić sw o je j id en ty czn o śc i k a p ła ń sk ie j. D la tego  na leży  s ta ra n n ie  do b ić rać  k a ­
p łan ó w  i odpow iedn io  ich  p rzygo tow ać  do pom ocy w  ró żn y ch  fo rm ach  ap o ­
s to ls tw a  św ieck ich  2.

2. K a p ła n  w e w spó lnocie  św ieck ich

D o k u m en t P ap ie sk ie j R ady  do S p ra w  L a ik a tu , sięga już  w e w p ro w ad ze ­
n iu  do D e k r e tu  o aposto ls tw ie  św ie ck ich  i p rzy p o m in a , że k ap łan i, k tó rzy  
p e łn ią  sw o ją  m isję , służąc  ludziom  św ieck im  w  ró żn y ch  o rg an izac jach , o trz y ­
m u ją  d e leg a c ję  od h ie ra rc h i i k o śc ie ln e j o raz  są  je j p rzed s taw ic ie lam i w  d u sz­
p a s te rsk ie j dz ia ła lności. K a p ła n i m a ją  troszczyć się  o n a leży ty  s to su n ek  do 
św ieck ich , do h ie ra rc h ii o raz  zaw sze dochow yw ać w ie rn o śc i duchow i i n a u ­
ce K ościoła. W s to w arzy szen iach  pow ierzonych  ich  p ieczy m a ją  u s iln ie  za ­
b iegać o p ie lęg n o w a n ie  życia  duchow ego i zm ysłu  aposto lsk iego . M ają  s łu ­
żyć w ie rn y m  św ieck im  m ą d rą  ra d ą  i p o p ie rać  ich  in ic ja ty w y . P ro w ad ząc  
ze św ieck im i ciągły  d ialog , p o w in n i k a p ła n i n ie u s ta n n ie  p oszuk iw ać  now ych 
m etod , celem  zap ew n ien ia  o b fity ch  ow oców  p ra c y  ap o sto lsk ie j. M ają  też 
dążyć do ro z w ija n ia  „d u ch a  jed n o śc i za rów no  w  sam ym  stow arzyszen iu , ja k  
i m iędzy  n im  a in n y m i” 3.

K a p ła n i m uszą p am ię tać , że św ieccy  „z ty tu łu  w łaśc iw ego  im  p o w o łan ia” 
m a ją  „szukać  k ró le s tw a  Bożego, z a jm u ją c  się sp raw am i św ieck im i i k ie ­
ru ją c  n im i po m y śli B ożej. Ż y ją  on i w  św iecie , to  znaczy  p ośród  w szystk ich  
razem  i poszczególnych  sp ra w  i obow iązków  św ia ta  i w  zw ycza jnych  w a ­
ru n k a c h  życia  ro d z innego  i społecznego, z k tó ry c h  n ie jak o  u tk a n a  je s t ich 
egzystenc ja . T am  ich  Bóg pow o łu je , ab y  w y k o n u jąc  w łaśc iw e  sobie zadan ie , 
k ie ro w a n i du ch em  ew angelicznym , p rzy czy n ia li się  do u św ięcen ia  św ia ta  
n a  k sz ta łt zaczynu  od w e w n ą trz ” (K K  31).

Św ieck i cz łow iek  je s t p rzez  Boga pow o łany , ab y  og łaszał w ie lk ie  dzie­
ła  Tego, k tó ry  n as w ezw ał z ciem ności do p rzedziw nego  sw ojego św ia tła  
(1 P  2,9). K rocząc  d rogą  życia z w ia ry , ludzie  św ieccy  s ta ją  n a  co dzień  
w  ob liczu  ró żn o ro d n y ch  oczek iw ań  ja k ie  n io są  ze sobą: w spó łczesna  ek o ­
nom ia, n a u k a , p o lity k a , w a lk a  k la so w a  itp . D z ia ła ją  św ieccy  w  dziele  b u ­
d o w an ia  spo łeczeństw a  i n a ro d u . P o d leg a ją  ró żn y m  w pływ om , jak o  ludzie 
sto jący  „p o śro d k u  św ia ta ” ; m uszą  szukać  n a leż y ty ch  ro zw iązań  w  gospo­
d a rce  i p o lityce , p rz e p a ja ją c  je  duchem  E w an g e lii w  p łaszczyźn ie  p ry w a tn e j 
i pub licznej.

W te j  posłudze św ieck im  chodzi o to, ab y  w  m ieszan in ie  ró żn y ch  g ło ­
sów  n ie  zag u b ili sw o je j re lig ijn e j o rie n ta c ji. W łączen i w  k rw io b ieg  spo łe ­
czeństw a  i w e w szy stk ie  jego  sp raw y , n ie  p o w in n i u tra c ić  sw ej id en ty cz ­
ności. S tąd  św ieccy  p o trz e b u ją  pom ocy k ap łan a . P o n ad to  now e, do tychczas 
n ie  rozw iązane  p ro b lem y  s ta w ia ją  p rzed  w spó łczesnym  ch rze śc ijań s tw em  
w yzw an ie , k tó re m u  m ogą odpow iedzieć w spó ln ie  du ch o w n i w ra z  ze św iec ­
kim i; chodzi tu  bow iem  o sp ra w y  a u to n o m ii św ia ta  w  k o n tek śc ie  E w angelii. 
C złow iek  św ieck i p o trz e b u je  różnego  ro d z a ju  pom ocy ze s tro n y  w spó lno ty , 
w  k tó re j ży je  i działa . C złow iek  je s t bow iem  z n a tu ry  sw ej is to tą  spo łecz­
ną. B ogu spodobało  się  „zg rom adzić  w ie rzący ch  w  C h ry s tu sa  w  je d e n  lud  
i w  jed n o  c ia ło ” (por. DA 18).
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Z łączen i w  jedno  ci, k tó ry c h  cech u ją  podobne dążen ia , o siąg a ją  zw ykle 
w ięk szą  sku teczność  sw ego ap o sto ls tw a . Ich  „aposto lstw o  zespołow e posiada  
og ro m n ą doniosłość i d la tego , że p ra c a  ap osto lska , czy to w  spo łecznoś­
c iach  koście lnych , czy też  w  ró żn y ch  o środkach , w y m ag a  często w spó lnego  
dzia łan ia ... W obecnych  zaś w a ru n k a c h  je s t rzeczą  zgoła kon ieczną , by 
w  zasięgu  dz ia ła lnośc i lu d z i św ieck ich  um acn ia ło  się aposto ls tw o  w  fo rm ie  
zespo łow ej i zo rg an izo w an e j; ty lk o  bow iem  przez  ścisłe zespo len ie  sił da się 
w  p e łn i osiągnąć  cele dzisie jszego  ap o sto ls tw a  i ob ron ić  sk u teczn ie  jego 
ow oce” (DA 18).

Św ieccy  zosta li w yposażen i p rzez  ch rzes t i b ie rzm o w an ie  w  d a ry  D ucha. 
C echu je  ich  zn am ię  „n am aszczen ia  od św ię teg o ” (1 J  2, 20). In s p iru je  ich 
św ia tło  B oga w  sp e łn ia n iu  posług i w  rodzin ie , w  zaw odzie  i w  dz ia ła lności 
p u b lic z n e j4 Bóg in ic ju je  ok res, k tó ry  zaczyna się w  ok reś lo n y m  m o m en ­
cie h is to r ii poprzez  p rzy jśc ie  Jezu sa  C h ry stu sa . C złow iek  zysku je  szansę 
n a  p o g łęb ien ie  sw ej w ia ry  i m oże być w sp ó łp raco w n ik iem  w  dziele z b a ­
w ien ia . N iszczy tę  w sp ó łp racę  p rzez  lekcew ażen ie  w o li Bożej, lu b  n a d u ż y ­
w an ie  w olności. D ochodzi do tego  w ła sn a  n iem oc. D oznaw an ie  te j o s ta t­
n ie j zm usza z ko le i cz łow ieka do szu k an ia  m ocniejszego  oparcia . O trzy rm ne  
je  p rzez  w sp ó łp racę  z in nym i, a  zw łaszcza z sam ym  Z baw ic ie lem : „Z b a­
w ien ie  n ie  dokonu je  się bez  Z baw icie la . Do w iecznej szczęśliw ości dochodzi 
ty lko  ten , k to  p o n ad  p o stęp em  i n o w ym i s t ru k tu ra m i p o szu k u je  sp o tk an ia  
z O sobą, k tó ra  w y p e łn ia , w sze lk ie  nad z ie je  — z O sobą Boga C zło w iek a” 5.

3. K apłan jako pełnom ocnik C hrystusa  
w e w spólnocie w iernych

K ościół zach ęca jąc  k a p ła n ó w  do p e łn e j p o św ięcen ia  p ra c y  w  o rg a n i­
z ac jach  i z rzeszen iach  św ieck ich , p rag n ie , a b y  tk w ili on i p o śro d k u  nich. 
Św ieccy, z k tó ry m i p rzychodzi k ap łan o w i w spó łp racow ać, p ra g n ą  w  n im  
w idzieć  p rzed e  w szy stk im  pe łn o m o cn ik a  C h ry stu sa , sp raw u jąceg o  Jego  po- 
s łan n iczą  m isję.

Jezu s  je s t sp raw cą  w iecznej szczęśliw ości. U obecn ia  zb aw ien ie  od stro n y  
O jca. P rzy b y ł, aby  w yzw olić  od u p a d k u  stw o rzen ie  i cały  w szechśw ia t. D o­
k o n a ł p o je d n a n ia  z O jcem . J e s t  tym , k tó ry  „ s ta ł się  sp raw cą  zb aw ien ia  
w iecznego  d la  w szystk ich , k tó rzy  Go s łu c h a ją ” (H br 5,9). W  Jezu s ie  O jciec 
o b jaw ił ludziom  sw o ją  m iłość, w szed ł w  dzie je  ludzi. O dw ieczny  Bóg jes t 
tym , k tó ry  w  całym  życiu  Jezu sa , aż  po Jego  śm ierć  i z m artw y ch w stan ie , 
o sta teczn ie  p rz y jm u je  u p a d łą  ludzkość. E w an g e lie  o p o w iad a ją  w  różnych  
odcien iach , w  ja k i sposób Jezu s u k a z u je  sw oim  słuchaczom  O jca  w  n ieb ie  
i s ta ra  się  ich  p rzek o n ać , że u  N iego z n a jd u ją  sch ro n ien ie . Jezu s  w y ja śn ia  
np . ja k  O jciec p o s tęp u je  z ludźm i. N ie p o d a je  k a m ie n i tym , co p roszą  
o chleb , a n i w ęża  p ro szącym  o ry b ę . Bóg w  ogóle tro szczy  się o człow ieka 
pod  k ażd y m  w zględem . B o g u . są  też  znane  d z ia łan ia  ludzk ie  oraz  ich  m o­
ty w a c je  °. C hce, by  Jego  dobroć  b y ła  n o rm ą  p o stęp o w an ia  d la  w szystk ich , 
k tó rzy  s ta li się  uczn iam i C h ry stu sa . U czniow ie w in n i czynić to, co czynił 
Jezus.

C h ry s tu s  p ośw iadcza  m iłość O jca sw ym i czynam i. M ów ią one o Bożej 
dobroci o raz  o n ie u s ta n n e j w o li zb aw ian ia , ja k  rów nież, o p rag n ien iu  k a r ­
m ien ia  w szy stk ich  ch lebem , d a jąc y m  życie. C zyny  Jezu sa  są  zaw sze w y k o ­
ny w an e  ze w zg lędu  n a  ludzi. W ydarzen ie  z K an y  G a lile jsk ie j u k azu je  z a ­
ró w no  uczniów , ja k  i M atk ę  N ajśw ię tszą , w sp ó łp racu jący ch  z C h ry stu sem . 
M ary ja  w y stęp u je  tu  w  ogóle jak o  p iew sza  osoba, w  k tó re j dostrzegam y, 
że Bóg n ie  chce sp e łn iać  sw ego dzie ła  zb aw ien ia  ludzi, bez ich w sp ó łd z ia ­

4  P or. ta m że ,  s. 13.
5 Por. tam że ,  s. 14.
6 Por. tam że ,  1 . 1 . 1



łan ia . P ośw iadcza  ona, że k ażd y  m oże być zaan g ażo w an y  w  sobie  w łaśc iw y  
sposób w  zbaw cze dzieło J e j  B oskiego S yna.

M iłość O jca, o k tó re j Jezu s d a ł św iad ec tw o  sw ym  życiem , n a u k ą  i czy­
n am i, p rzy p ieczę to w ał O n n a  k o ń cu  m ęk ą  i śm ie rc ią  k rzyżow ą. O jciec 
o fia ro w a ł Sw ego jedno rodzonego  S yna, a  po n ad to  u m ożliw ił w szy stk im  do­
stęp  do g łęb i życia  ca łe j T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j. D oskonała  jedność  Osób 
B oskich  s ta je  się w  ty m  m om encie  w zo rem  d la  w sze lk ie j lu d zk ie j w sp ó l­
n o ty  7.

C h ry s tu s  tw o rzy  p ie rw szą  w sp ó ln o tę  ze sw ych  uczniów . M ają  oni 
św iadczyć o Jeg o  O sobie i D ziele aż po k ra ń c e  ziem i. D la re a liz a c ji tego 
ce lu  zo sta ł u s tan o w io n y  K ościół, ro zp a lo n y  ju ż  u  sw ego po czą tk u  ogniem  
D ucha Św iętego . N a tc h n ą ł O n M a ry ję  o raz  zg rom adzonych  w e W ieczer­
n ik u  uczn iów  dyspozycy jnością , ta k  że s ta li  się  n o sic ie lam i o raz  n a rzęd z iam i 
C h ry stu sa . D uch  Ś w ię ty  je s t sp raw cą  cha ry zm ató w . O n o b d arza  ludzi p e ł­
n ią  d a ró w  p o trzeb n y ch  d la  ro zw o ju  i p e łn ien ia  m is ji K ościoła. P ie rw szo ­
p lan o w y m  jego zad an iem  je s t czcić i g łosić w ie lk ie  czyny, ja k ie  Bóg zd z ia ­
ła ł w  sw ym  S y n u  (1 P  2, 5 nn). S p e łn ia  K ośció ł tę  ro lę  w  św iecie  b o ry k a ­
jący m  się z co raz  to  n o w ym i p ro b lem am i w łaśc iw y m i poszczególnym  o k re ­
som  h is to rii. N ad  czystośc ią  tego p rzek azu  zbaw czych  zam ie rzeń  Boga, czuw a 
u s tan o w io n y  p rzez  C h ry s tu sa  U rząd  N auczycie lsk i.

U stan o w io n a  p rzez  C h ry s tu sa  in s ty tu c ja  ap o sto lsk a  s tan o w i po w szystk ie  
czasy  w sp an ia ły  m odel d la  posług i w  K o śc ie le 8. A posto łow ie sp e łn ia ją  po ­
słan n ic tw o  w  im ien iu  sam ego Boga, w s tę p u ją  n ie jak o  w  Jego  m iejsce  
(por. 2 K or 5, 20). Od N iego b io rą  sw ój a u to ry te t ,  k tó ry  m a być s łużbą  
d ru g im  (por. 2 K or 1 , 24) w  im ię  E w angelii.

A posto łow ie, choć c ieszą się a u to ry te te m  n a b y ty m  od P an a , od p o czą t­
k u  n ie  d z ia ła ją  sam i. Ś w ię ty  P aw e ł dopuszcza do u d z ia łu  w  re a liz a c ji  z a ­
d ań  K ościo ła  in n y ch  członków  w sp ó ln o ty  ch rze śc ijań sk ie j. T ym oteusz  i T y­
tu s  są  jego „b ra ć m i” ; a  z a razem  też  „ w sp ó łp raco w n ik am i” . T ym oteusz  
„ tru d z i się d la  P ań sk ieg o  D zie ła”, podobn ie  ja k  P aw e ł (1 K or 16, 10). S ta je  
się n a w e t pe łn o m o cn ik iem  P aw ła  (por. 1 K o r 4, 17).

U stan o w io n y  p rzez  C h ry s tu sa  u rz ą d  ap o sto lsk i je s t od p o czą tk u  s p ra ­
w ow any  w  trz e c h  zasadn iczych  w y m ia ra c h : n auczyc ie lsk im , k a p ła ń sk im
i p a s te rsk im . J e s t to p o tró jn a  posługa  tego  sam ego u rzędu . P o słu g i te  p e ł­
n ią  A posto łow ie, ja k  i p rezb ite rzy . C i o s ta tn i tro szczą  się ta k ż e  o budow ę 
w spó lno t, o jedność  w  m iłości. M oc ich  u rz ę d u  w yw odzi się z O soby i po ­
sług i C h ry stu sa . U czestn iczący  w  C h ry stu so w y m  k a p ła ń s tw ie  b isk u p i i k s ię ­
ża p e łn ią  Jego  posługę. O n sam  je s t tym , k tó ry  sp ra w ia  sk u tek , a  z a razem  
o k re ś la  c h a ra k te r  posług i, sp raw o w an e j w  Jeg o  im ien iu . C złow iek  o b d a ­
ro w a n y  ła sk ą  sa k ra m e n tu  k ap ła ń s tw a , je s t o fic ja ln ie  u p o w ażn io n y  do s p ra ­
w o w an ia  zb aw ien ia  w  im ien iu  C h ry stu sa . C zyni to  poprzez  słow a i czyny.

Jed n ak że  w ład za  św ięceń  n ie  czyni n ikogo  doskonalszym  ch rz e śc ija n i­
nem . O trzym ane  w  sak ram en c ie  k ap łań s tw o  u rzęd o w e służy  ludziom . O b d a­
ro w an i tą  godnością  są  za razem  z u rzęd u  odpow iedzia ln i za u a k ty w n ia n ie  
k a p ła ń s tw a  pow szechnego  9.

W yw odzący  się z łaski., s a k ra m e n tu  u rząd  k ap łań sk i, n ie  zależy  od w oli 
ludu , do k tó rego  k a p ła n  je s t posłany . N ie m oże go n ad ać  g ru p a  w iernych , 
czy n a w e t p rze łożen i ko śc ie ln i sw o ją  m ocą. S am  C h ry stu s  p o w o łu je  k a n ­
d y d a ta  i w yposaża  Go w  Sw ego D ucha 10. D zięki D uchow i Ś w ię tem u  zosta je  
w p ro w ad zo n a  re la c ja  pom iędzy  w yśw ięco n y m  a C h ry stu sem .

D uch C h ry s tu sa  je s t też  zasad ą  w sp ó łp racy  k a p ła n a  z w ie rn y m i. C h ry ­
stu so w y  D uch  p rz e ja w ia  się p rzy  ty m  na  różne  sposoby ró w n ież  w e w szy st­
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k ich  ochrzczonych . D zieje się to  g łów nie  poprzez  charyzm a'ty . D la tego  każdy  
posiada  w e w spó lnocie  p raw o  do p rz e m a w ia n ia  i do posług i. W szyscy też, 
zgodnie z za lecen iem  św. Ja k u b a , m a ją  być ch ę tn i do s łu ch an ia  (Jk  1, 19). 
C i zaś, k tó rz y  są  szczególnie o d p o w ied z ia ln i za K ośció ł m a ją  być czu li na  
po czy n an ia  D ucha Bożego, o b jaw ia jąceg o  się w  L udzie  B ożym  (por. DA 3). 
P a s te rze  K ościo ła  s ta li  s ię  d z ięk i św ięcen iom  słu g am i Boga. Ja k o  ta cy  służą 
p osługą  k a p ła ń sk ą  w sp ie ra ją c  i k ie ru ją c  w ie rn y  lud . W  te n  sposób p ia s tu ­
jący  u rzęd y  ko śc ie ln e  o raz  ludz ie  p o s iad a jący  d a ry  ch ry zm ató w  schodzą 
się na  w sp ó ln y m  po lu  odpow iedz ia lnośc i za  budow ę w sp ó ln o ty  C h ry s tu so ­
w ego C ia ła  (por. 1  K o r 12, 12 nn) W

D zięki D uchow i C h ry stu sa , d u chow n i ra zem  ze św ieck im i s ta ją  się jed n y m  
sercem  i je d n ą  duszą  (Dz 4, 32). Z g rom adzen i n a  ty m  sam y m  m ie jscu  
(Dz 2, 1), są  d a lecy  od w aśn i n a  te m a t fu n k c ji i podziałów . Jednom yślność  
będzie  w ięc cechą  w y ró ż n ia ją c ą  w spó lno tę  C h ry stu sa . W szyscy n a leżą  tu  
jed n ak o w o  do N iego, obo ję tn ie , czy p ia s tu ją  u rząd  w y n ik a ją c y  ze św ięceń , 
czy też  są  św ieck im i. Je d n i ja k  i d ru d zy  m a ją  sw ój u d z ia ł w  b u d o w an iu  
K ościoła, sp e łn ia jąc  sw e fu n k c je , k tó re  są p rz e ja w a m i du ch a  kościelnego , 
różnego  od zasad  p a r la m e n ta ry z m u  12.

Ś w ię ty  D uch  C h ry s tu sa  re a liz u je  w spó lno tę  jednośc i b isk u p ó w  i p o ­
zosta jący ch  z n im i w  łączności k ap łan ó w . Jednoczy  ich zw łaszcza w sp ó ln a  
E u ch a ry s tia . T a zaś je s t rzeczyw is to śc ią , k tó ra  łączy  w  ogóle w szystk ich  
w ie rn y c h  13.

4. Z astosow ania duszpasterskie

K a p ła n i u rz e c z y w is tn ia ją  sw oje  pow ołan ie , sp ra w u ją c  posługę  d u sz ­
p a s te rsk ą  w  o k reś lo n y m  śro d o w isk u  życia  społecznego i ku ltu ro w eg o . Z a ­
d an ia , jak ie  sp e łn ia ją , m ogą być bard zo  ró żno rodne . M oże to  być p ra c a  
w śró d  chorych , w śró d  ludz i z m a rg in e su  społecznego, z rozw iedzionym i. 
Je d n i z a jm u ją  się w y chow an iem , in n i w y jeżd ża ją  n a  m isje . R óżne bow iem  
są zap o trzeb o w an ia  spo łeczne i p o trzeb y  ludzk iego  życia . Z aw sze je d n a k  
p osługa  k a p ła ń s k a  sp ra w u je  p o śred n ic tw o  zbaw czego zb liżen ia  pom iędzy  
C h ry stu sem  a  cz łow iek iem  czy w spó lno tą . P osługa  będzie o ty le  ow ocniejsza, 
o ile p e łn ie jsza  będzie  id e n ty f ik a c ja  k sięd za  z g ru p ą , d la  k tó re j p r a c u je 14.

K a p ła n  p ra c u ją c y  z ja k ą ś  g ru p ą  w in ie n  odznaczać się p rzy g o to w an iem  
teo log icznym , duchow ym  o raz  d u szp as te rsk im . N ie m u s i być jed n ak ż e  w y ­
b itn y m  sp ec ja lis tą . W ystarczy , że rodza j p racy  o d p o w iad a  jego  in d y w i­
d u a ln y m  ch a ry zm ato m  oraz  specyfice grupy . G łów nym  bow iem  jego  zad a ­
n iem  je s t g łoszenie E w angelii, sp raw o w an ie  sa k ra m e n tó w  o raz  daw an ie  
św iad ec tw a  ż y c ia 15. K a p ła n  je s t m ianow ic ie  d a rem  d la  w spó lno ty , p rz e z n a ­
czonym  d la  n ie j p rzez  o d p o w ied n ią  zw ierzchność  koście lną . A by jego w y ­
s iłk i b y ły  ow ocne, w y m ag an a  je s t in te g ra c ja  z tą  w spó lno tą . M usi on 
z g łębok im  szacu n k iem  i w  d u c h u  w ie rn o śc i w sp ó łp raco w ać  ze św ieck im i, 
u m ie jąc  godzić cele, m eto d y  itp . g ru p  z p osługą  K ościoła. Szczególną u w a ­
gę m a pośw ięcać sp raw o m  d u szp as te rsk im  16.

K a p ła ń sk ą  posługę  k siędza , p rzeznaczonego  do p racy  w  o k reś lo n e j 
g rup ie , w in n y  znam ionow ać p rzęd ę  w szy stk im  cechy b ra te rs tw a  i o jcostw a. 
B ędąc b ra te m  m iędzy  b raćm i, je s t z a razem  d la  n ich  o jcem  i nauczycie lem . 
„K ap łan ó w  pow o łu je  się do o rg an izac ji św ieck ich , ab y  po b ra te rs k u  w sp ó ł­

11 P o r. ta m że ,  4. 1.
12 P or. ta m że ,  4. 2. 1.
13 P o r. ta m że ,  4. 2. 2.
14 P o r. tam że ,  5. 2.
15 P o r. ta m że ,  5. 2.
16 P o r. tam że ,  6 .
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p raco w a li z w ie rn y m i, tro szcząc  się o n ich  w  C h ry s tu s ie  po o jco w sk u ”. 
B io rąc  u d z ia ł w  życiu  w sp ó ln o ty  w  pe łn i rad o śc i i zaan g ażo w an ia , dźw iga ją  
zarazem  odpow iedz ia lność  je d y n ą  w  sw oim  ro d z a ju  17. M ają  być b u d o w n iczy ­
m i jednośc i w  s to su n k u  do K ościo ła  i w  s to su n k u  do o rg an izac ji, w  k tó re j 
p ra c u ją , a tak że  w  odn iesien iu  do innych  organ izacji. U stan o w ien i bow iem  
przez  odp o w ied n ią  zw ierzchność  k o śc ie lną  d u chow n i asy s ten c i ró żn y ch  o r­
g an izac ji, są  rz eczn ik am i K ościo ła  o raz  w spó lno t, k tó ry m  służą. S tan o w ią  
w idoczną w ięź  pom iędzy  d an ą  o rg an izac ją  a K ościo łem  p o w sz e c h n y m 18.

U stan o w io n y  d la  d an e j o rg an izac ji k a p ła n , m a być d la  n ie j w ychow aw cą  
we w ierze , m a  p ro w ad z ić  do sp o tk a n ia  z C h ry s tu s e m 19. J e s t  p o słan y  do 
g łoszen ia  E w an g e lii i posług i sak ram en tó w , w  k tó ry c h  sp ra w ia  sp o tk an ie  
C h ry s tu sa  z pow ie rzo n y m i sob ie  lu d ź m i20. J e s t  ta k i  k a p ła n  rzeczyw iśc ie  
ap o sto łem  Jezu sa  C h ry s tu sa . O trzym aw szy  św ięcen ia  z r ą k  b isk u p a , u cze s t­
n iczy  ty m  sam ym  w  jego  u rzędzie  b iskup im . Z a razem  uczestn iczy  w  po­
słudze ap osto lsk ie j, do k tó re j są  pow o łan i w szyscy ch rześc ijan ie  przez 
ch rzes t i b ie rzm o w an ie . S ta ra  się ta k i  k a p ła n  w  te n  sposób służyć E w a n ­
gelii, ab y  k sz ta łto w a ła  ona życie ludzi, d la  k tó ry c h  je s t p o s ta w io n y 21.

D uchow ny  a sy s te n t o rg an izac ji św ieck ich  m a być d la  n ich  p rzyw ódcą 
w  zak re s ie  d z ia łań  duchow ych. M a w ychow yw ać do ap o sto ls tw a . N ie może 
być m u  też  obca sz tu k a  k ie ro w n ic tw a  duchow ego. M a go cechow ać życie 
m od litw y , u m ie ję tn o ść  o d czy ty w an ia  znaków  czasu  i ro z ró żn ian ia  d u c h ó w 22. 
J e s t bow iem  k siędzem  p rzezn aczo n y m  do p ra c y  z o rg an izac jam i św ieck im i 
i św iad k iem  n ieskończoności B oga. Ja k o  ta k i budzi n ad z ie ję  życia  w iecz­
nego, po lega jącego  n a  s ta ły m  obcow an iu  z B ogiem  — ożyw ia n ad z ie ję  „no ­
w ego n ie b a ” i „now ej z iem i” (Dz 21, l ) 23.

5. W skazania praktyczne

D iecezja lne , n arodow e, m ięd zy n aro d o w e  o rg an izac je  św ieck ich  p o sia ­
d a ją  zazw yczaj jednego  a sy s te n ta  duchow nego. M ogą m u  pom agać tak że  inn i 
k ap łan i, z a tru d n ie n i n a  sta łe  lu b  doryw czo, k tó rzy  p ro w ad zą  np. d o szk a ­
lan ie  teo log iczne, p o g łęb ian ie  życia  w ew n ę trzn eg o  itp . W ybór tak ieg o  po ­
m ocn ika  n a s tę p u je  w  d rodze  uzgodn ień  cz łonków  o rg an izac ji ze s ta le  
p ra c u ją c y m  z n ią  a sy s te n te m  d u ch o w n y m  i po o m ów ien iu  z odpow iedn ią  
w ład zą  k o ś c ie ln ą 24. T en  sam  k siąd z  m oże też  być rów nocześn ie  a sy s ten tem  
różn ych  o rg an izac ji, zw łaszcza gdy  p ra c u ją  one np . w  ty m  sam y m  śro d o w is­
ku , czy w  o p a rc iu  o te  sam e o so b y 25.

Je s t w sk azan e , by a sy s ten c i du ch o w n i na leże li do odpow iedn ich  s t ru k tu r  
p a s to ra ln y c h , np. do d iecez ja ln e j R ady  K a p ła ń sk ie j oraz R ady  D u sz p a s te r­
sk ie j 2e. P o żąd an a  je s t pom oc i w sp ie ra n ie  a sy s te n tó w  ze s tro n y  b isk u p a  
d iecezji w zg lęd n ie  p rzez  odnośnego p rzełożonego  z a k o n n e g o 27. O kres p racy  
może być d la  a sy s te n ta  duchow nego  og ran iczony  czasow o, a n ie  u s ta lo n y  
na  całe życie.

N a p łaszczyźn ie  m ięd zy n aro d o w ej d u chow nych  asy s ten tó w  o rg an izac ji

17 Por. ta m że ,  7.
18 Por. tam że ,  7. 1.
19 P or. ta m że ,  7. 2.
20 P or. ta m że ,  7. 2. 2.
21 P o r. ta m że ,  7. 3.
22 P o r. ta m że ,  7. 4.
23 Por. tam że ,  7. S.
24 P or. ta m że ,  8 . 1.
25 P or. ta m że ,  8 . 2.
20 P or. tam że ,  8 . 3.
27 P o r. ta m że ,  8 . 4,
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k a to lick ich  u s ta n a w ia  S to lica  A posto lska , k tó ra  u zg ad n ia  k a n d y d a tó w  z d aną  
o rg an izac ją  2S.

Do p racy  w śró d  o rg an izac ji ka to lick ich  m ożna za tru d n ia ć  oprócz księży 
tak że  d iakonów , zak o n n ik ó w  i zakonn ice , a  tak że  św ieck ich , k tó rz y  m ogą 
p rzy jąć  w  o g ran iczonym  zak res ie  z a d a n ia  d u s z p a s te rs k ie 29. W szystk ich  p o ­
w in n a  za razem  cechow ać św iadom ość, co do w ażnośc i ta k ie j posług i. N ie 
w olno  też  zapom nieć  o n a leż y ty m  p rzy g o to w an iu  ludz i do tego  ta k  w aż ­
nego  zad an ia . W p rz y p a d k u  k sięży  p rzy g o to w an ie  to  m a się rozpocząć już 
w  S em in a riu m .

ks. Anastazy, B ła w a t  S A C ,  O łta rzew

28 P o r. tam że ,  8. 6. 1.
29 P o r. ta m że ,  9. 1.


